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CENY OGŁOSZEŃ 
ea wiersz milimetrowy 
przed 50 groszy, w tek . 
ście 30 gr„ za tekstem 
40 gr. Ogłoszenia tabe
laryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. 
drożej. Drobne ogło
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących pra 
ey 5 gr. za wyraz. N aj

mniej 1 zł. 
Konto czekowe PKO. 

W arszawa 65.070.

P renum erata wy
nosi miesięcznie

z!. 2,00
Adres adm inistracji: 
Piłsudskiego Nr. 8 te
lefon 4-97, telefon re
dakcji 6-92. telefon re
dakcji nocnej J d ru 

karni 4-94.
Konto czekowe PKO. 

W arszawa 65.070.
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
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Sesja sejmu śiąsisieifo odroczona
dekretem prezydenta R z p li te j .

Demagogii Koiłantego, uniemożliwiają! ej pozytywne prace sejmu —  położono kres.
KATOWICE, 1. 7. (wl.) Dziś 

rano z polecenia wojewody śląskie 
go doręczył zastępca naczelnika 
wydziału prezydjalnego dr. Kosika 
marszałkowi sejmu śląskiego dc. 
kret prezydenta Rzeczypospolitej, 
zarządzający odroczenie sesji sej
mu śląskiego. Pisma te brzmią:

Katowice, dnia 1 lipca 1930.
lWojewoda Śląski

L. Prez. 1407.
Do

Pana marszałka sejmu śląskiego 
w Katowicach.

Mam zaszczyt przesłać w załą
czeniu dekret pana prezydenta 
Rzeczypospolitej, zarządzający o. 
droczenie sesji sejmu śląskiego, z 
prośbą o wydanie dalszych zarzą
dzeń

Wojewoda:
Dr. Grażyński m. p. 

-Prezydent Rzeczypospolitej
Zarządzenie prezydenta Rzplitej 

w sprawie odroczenia sesji sejmu śł.
Na podstawie art. 21 ustawy 

konstytucyjnej z dnia 15 lipca 
1920 r. zawierającej statut orga
niczny województwa śląskiego (Dz. 
U. R. P. Nr. 73 poz. 497) odraczam 
sesję sejmu śląskiego.

Wilno, dnia 29 czerwca 1930.
Prezydent Rzeczypospolitej 

I. Mościcki m. p.
L. S.

Prezes Rady Ministrów
W. Sławek m. p.

Marszałek Sejmu
L. flz. 863/30.

Katowice, dnia 1 lipca 1930.
P. p. posłom 

Jo łaskawej wiadomości
(—) Wolny.

+ *  +

W ugi sejm śląski okazał się nie 
zdolnym do pracy pozytywnej. Po

czątkowe zapewnienia stronnictw o- 
pozycyjnych o chęci współdziałania 
z rządem okazały się bluff eta. K lu
by opozycyjne nie zdołały przeciw
stawić się terorowi p. Korfantego, 
tego złego ducha każdego sejmu.

KTO WYGRAŁ 
NA DOLARÓWCE?

• WARSZAWA, 1. 7. Dziś w sali 
konferencyjnej min. skarbu odby
ło się ciągnienie dolarówki.

Wylosowano 57 premij na sumę 
ojgólną 25 tys. dolarów.

8 tys. dolarów wygrał nr. 66810. 
3 tys. dolarów wygrał nr. 4191i6 
Po 1000 dolarów wygrały n.rv:

045878 832324 389370 841480 388857
' Po 500 dolarów wygrały n-ry:
323768 277732 854809 535900 3637C6 
935359 064-855 132878 992199 998559

Po 100 dolarów wygrały n-ry:
523940 341889 136318 777884 593369 
934977 195685 600723 056928 179962 
580820 585820 010281 469550 922285 
153396 628275 246958 394224 329938 
808125 623947 824591 924755 707SC4 
337215 972506 641203 999499 243172 
195282 636112 675122 323525 470162 

,535125 492480 171668 426327 151901

Jak  wiadomo zaznaczył się ostiy 
zatarg w związku z debatą budżeto
wą na tle prawomocności budżetu 
1930-31 pomiędzy przedstawicielem 
rządu, wojewodą Grażyńskim a wię 
kszośeią opozycyjną.

Sejm śląski został ściągnięty na 
platformę bezproduktywnej walki 
z wojewodą. Sejm ten uprawiając 
politykę „dla ulicy", podniecając 
najniższe instynkty i rozpętując nie 
obliczalną w skutkach opozycję, w

istocie jednak nie mógł się zdobyć 
na realną pracę. Obcą mu była tros
ka o dobro ludu, nadużywając sta
le tych haseł, chciał tylko walki i 
odgrywania się.

Na dzisiejszem posiedzeniu mia 
ła być rozpatrywana cząstkowa li
stowa skarbowa, podwyższająca 
djety poselskie, wydatki na sejm i 
nowe fundusze dyspozycyjne. De- 
magogja miała święcić triumfy, 
lecz się srodze zawiodła...

Konferencja premjera SfawKa z marsz. Piłsudskim
WARSZAWA, 1. 7.(wl.) Mar

szałek Piłsudski odbył dziś dłuższą 
konferencję z przybyłym do Drus- 
kienik premjerem Sławkiem. Zapo
wiadają również możliwość przy
jazdu do Druskienik p. prezydenta 
Rzplitej w drodze powrotnej z Wi-

leńszczyzny do Warszawy.
Premjer Sławek wraca najpraw 

dopodobniej jutro do Warszawy i 
w związku z tem sfely polityczne 
spodziewają się szeregu rozstrzyaa- 
jących zarządzeń.

80 mill, złotych na pomoc dia r o ln ic t w a
WARSZAWA, 1.7. (wł.) Rząd o- 

pracował już plan pomocy dla rol
nictwa, zmierzający do przeciwsta
wienia się spadkowi cen zboża po 
żniwach. W tym celu banki państwo 
we udzielać będą rolnikom pożyczek

pod zastaw zbóż. Na ten cel rząd 
przeznaczył około 40 milj. zł. Poza- 
tem rząd będzie kontynuował akcję 
gromadzenia rezerw zbożowych, na 
który to cel przeznacza również o- 
koło 40 milj. zł.

Na wulkanie indyjskim.
Demonstracje. — Rewizje. — A resztow ania.

LONDYN, 1.7. (wł.) Według o- 
statnich depesz z Kalkuty, na roz
kaz wicekróla Indyj, poza zamknię 
ciem komitetu wykonawczego naro 
dowego kongresu hinduskiego, zam 
knięte zostały wszystkie stowarzy
szenia młodzieży.

Biura kongresu w Allahaba- 
dzie zostały otoczone >rzez policję, 
która dokonała szczegółowej rewi
zji i nałożyła pieczęcie.

Władze policyjne wydały komu
nikat, w którym stwierdzają, że za

rządzenia te wydane zostały na sku 
tek nawoływania przez komitet wy 
konawczy do rewolucji i obalenia 
rządu.

Wczoraj rozpoczął się w Bom
baju tydzień strajkowy. Przez ulice 
miasta przeszedł pochód, który śpie 
wając pieśni narodowe rozrzucał u- 
lotki nawołujące do bojkotowania 
towarów zagranicznych.

Policja aresztowała 12 przy
wódców demonstracji.

Demonstracje komursistycine w P olsce
WARSZAWA, 1. 7. (wł.) Wła

dze bezpieczeństwa otrzymały dro 
gą poufną wiadomość, że na sku
tek instrukcji komin ternu, komu
niści polscy mają zamiar urządzić 
w ciągu lipca szereg demonstracyj.

Po przewrocie w Boliwji.
LONDYN, 1. 7. Według donie

sień z Lasaz nowy_ dyktatorski 
rząd Boliwji pod kierownictwem 
gen. Galfnda jest panem położenia. 
W stolicy panuje spokój. W komu 
nikacie urzędowym jest wskazane, 
że rewolucja była wywołana złama 
niem konstytucji przez poprzednie
go prezydenta Silesa, który nie
prawnie przedłużył swe pełnomoe-

POSIEDZENIE KOMISJI 
DŁUGÓW PAŃSTWOWYCH
WARSZAWA, 1. 7. (wł.) Prze 

wodniczący sejmowej komisji kon- 
troili długów państwowych, prof 
Krzyżanowski (RB) wyznaczył 
posiedzenie komisji na dzień 10 lip 
ca b. r., celem opracowania wyka
zu długów państwowych z;a pierw
sze półrocze r. b.

W programie przewidzianych 
jest 6 demonstracyj pod demago- 
gicznem hasłem „Przedwiośnie re
wolucji światowej kroczy w parze 
z bohaterskim proletarjatem rosyj- 
skim“.

456 godzin bez przerwy w powietrzu.
28  tys. litrów benzyny i 1280  litrów oliwy.

CHICAGO, 1. 7. Samolot „City 
of Chicago" kontynuuje swój lot 
wśród gwałtownej burzy.

Pod wieczór uzupełniono w po
wietrzu po raz 167 zapasy paliwa. 
Przed 166-em dostarczeniem benzy
ny samolot posiadał tak mało pali-

nictwa. Były prezydent Siles opu
ścił Boliwję. Natomiast wiadomo., 
ści o losie szefa sztabu, gen. nie
mieckiego Kundta są sprzeczne. 
(Według jednych pogłosek został 
on zabity, zaś według innych znaj
duje się w gmachu poselstwa nie
mieckiego. Nowy rząd boliwijski 
zwrócił się do St. Zjedn. z prośbą 
o uznanie go za legalny rząd kraju.

MINISTER KWIATKOWSKI 
w Brukseli.

WARSZAWA, 1. 7. (wł.) Done 
szą z Brukseli, że bawiący tam poi 
ski minister przemysłu i handlu, p. 
Kwiatkowski złożył wieniec na 
grobie nieznanego żołnierza oraz 
złożył szereg wizyt oficjalnych. 
Pozatem min. Kwiatkowski wziął 
udział w śniadaniu, wydanem przez 
radcę handlowego poselstwa poi, 
skiego w Brukseli, oraz w raucie 
w poselstwie polskiem.

DE LEG AC J A PRZEM YSŁt >W ■ 
CÓW ŁÓDZKICH JEDZ! E DO 

ROSJI.
ŁÓDŹ, 1.7. (wł. j Przemysłowcy 

łódzcy wysyłają Specjalną delega
cję do Moskwy, celem uzyskania dat 
szych zamówień od rządu ZSRR.

ZWYCIĘSTWO STALINA NA 
KONGRESIE MOSKIEWSKIM.

RYGA, 1. 7. Według urzędo. 
wych sowieckich doniesień na po
siedzeniu kongresu partji komuni
stycznej, przywódcy opozycji pra
wicowej Ryków i Tomski złożyli 
ponownie oświadczenie potępiając# 
uprawianie opozycji i wyrażające 
całkowitą gotowość podporządko
wania się Stalinowi. Obydwaj u- 
znali konieczność zachowania jedno 
ści partyjnej i zwalczania prądów 
opozycyjnych. Przemówienia Ryko 
wa i Tomskiego były przerywane 
ironicznymi i wrogimi okrzykam" 
pod adresem mówców. Daje się wy 
czuć brak zaufania do szczerości 
obydwuch opozycjonistów, którym 
jest zarzucane, iż składali oni już 
wielokrotnie oświadczenie lojalno 
ści wobec Stalina, a mimo to konty 
nuowali działalność opozycyjną. \V, 
każdym razie skrucha Tomskiego i 
Rykowa wywołała wielką sensację 
w Moskwie i jest komentowana ja
ko całkowite zwycięstwo Stalina.

WYBUCH W TEATRZE 
M OSKIEW SKIM.

MOSKWA, 1.7. W czasie czyszczę 
nia peruk w moskiewskim teatrze do
świadczalnym nastąpi! wybuch benzy
ny.

Trzy osoby są zabite, wielka ilość 
rannych. Detonacje słyszano w promie 
niu kilku kilometrów.

wa, że byłby się utrzymał w powie
trzu nie dłużej jak pięć minut.

Dotychczas zużyto 28 tys. litr. 
benzyny i 1.280 litrów oliwy,

O godz. 10-ej wieczorem samolot 
przebywał już 456 godzin w powie
trzu. , . - '

DZIŚ POGODNIE.
Dziś w Polsce pogodnie, jedynie 

na wschodzie i południu zachmurza 
nie nieco większe. Po chłodnej no
cy stopniowe ocieplenie. Słabe wia 
try miejscowe.

ZAWIADOMIENIE.
Zarząd Kursów Samochodo

wych lnż. Klebera zawiadamia, 
że z dniem 1 lipca r. b. lokal 
Kursów został przeniesiony na 
ul. Piłsudskiego Nr. 3
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ODRZUCENIE KONW ENCJI 
O CZASIE PRACY W GÓRNICTWIE.

GENEWA, L7. Międzynarodowa kon 
fereneja pracy w Genewie na plenar- 
nem posiedzenia zajmowała się sprawą 
konweneji o czasie pracy w górnictwie.

Wniosek rządów Polski, Niemiec, 
A.ustrji, Węgier, Szwecji i Jugosławji, 
0  dopuszczenie w razie nadzwyczajnych 
potrzeb gospodarczych większej ilości 
godzin nadliczbowych, został odrzuco
ny. Wniosek o powtórne głosowanie te 
go punktu tak samo został odrzueony.

Wówczas przedstawiciel rządu nie
mieckiego oświadczył, że wstrzymuje 
się od głosowania nad projektem w je 
go obecncm brzmieniu, gdyż projekt 
ten niem a szans da uzyskania r a t y f i 
kacji. W głosowaniu wypowiedziała się 
70 głosów za przyjęciem projektu, 40 
przeciw. Wobee nie uzyskania przepi 
sancj większości dwie trzecie głosów 
projekt został odrzucony.

Po ogłoszeniu wyuikn, przedstawi
ciel rządu angielskiego, Skinwell, ostro 
zaatakował rząd niemiecki, przypisując 
mu odpowiedzialność za niedojście 
konwencji do skutku. K onfencja przyję 
ła  wniosek, aby tę sprawę rozpatrzeć 
ponownie na zebrania w roku przy
szłym.

Niedojście do skutku konwencji o- 
znaczą dla górnictwa polskiego wzmo 
żoną walkę konkurencyjną ria rynkach 
skandynawskich , tem bardziej ciężka, 
że Niemcy zaczynają forsować swój 
eksport, wprowadzając z dniem 1 lip- 
ca zniżki taryfowe na przewóz węgla 
do portów bałtyckich, w wysokości 
20 — 50 rak, na wagon 10 łonowy.

Anglja o swoich kłopotach w Indiach.

TAJEM NICZA ZBRODNIA POD 
ŁOWICZEM.

ŁOWICZ, 1.7. W zagadkowych okoli 
ćznośeiach zamordowano pod Łowiczem 
urzędnika kolejowego Stanisław a Dudę, 

Znaleziono go nad ranem  w życie 
pod wsią Bobrowniki w_ kałuży krw i z 
przestrzeloną skronią.

Duda mieszkał we wsi Pasm a pod 
Łowiczem i praeował na stacji w Gro. 
dzisku.

Codziennie nad ranem  Duda pieszo 
udawał się na  stację w Łowiczu i 
stam tąd pierwszym pociągiem odjeż
dżał do Grodziska.

Prawdopodobnie Dudę zamordowali 
w drodze bandyci w celach rabunko
wych.

CUDZOZIEMCY w POLSCE
WARSZAWA, 1.7. (wł.) Mini

ster spraw wewnętrznych wydał zle 
cenie starostwom, w sprawie osie
dlania się cudzoziemców w Polsce.

Cudzoziemcy, chcący na stałe o- 
siąśe w Polsce muszą wykazać się 
określoną przynależnością państwo
wą, /.uświadczeniem swoich władz, 
że me sprzeciwiają .się osiedleniu da 
nego obywatela w Polsce, źródłem 
zarobkowym, pozatem złożyć mu
szą zobowiązania o zachowaniu lo
jalności względem państwa polskie 
go.

JUBILEUSZOW Y ZJAZD ZW IĄZKU 
NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ PQW- 

WSZECHNYCH.
KRAKÓW, 1.7. W dniach od 3 do 6 

lipca r. b. odbędzie się w Krakowie ju 
bileuszowy zjazd delegatów związku 
polskiego nauczycielstwa szkół pow
szechnych; największa organizacja nau 
czycielska w Polsce święcić będzie w, 
tym  duiu 25 lecie swego istnienia. Na 
szlaku ćwierćwiecza wytężonej 1 owoc 
nej działalności te j organizacji puszczy 
cić się ona może nielada dorobkiem: po 
tra fiła  ona skupić pod swojemi sziauda 
raam i 41.080 członków, ofiarnym  wysił 
kiem których dokonano rozlicznych, o 
wielkiej doniosłości dla nauczyciela i 
oświaty zadań. W spólnym wysiłkiem 
stanęło największe w Polsce sanator
ium  w Zakopanem, domy zdrowia w 
Krynicy, Hallerow ie i Zakopanem. 
Związek prowadzi szereg wydawnictw 
pedagogicznych i oświatowych, dyspo- 
uje olbrzymim m ajątkiem  wartości kil 

.m iastu miljonów złotych.
Na czoło obrad zjazdu w ysunięta zo 

ta ła  najw ażniejsza w dobie obecnej 
praw a budowy szkół, zaniedbanie któ 

.e j grozi w dobie wzmożonego przyro 
tu  dzieci katastrofą nasiem u szkolnie 
twu powszechnemu. N a zjeździe zosta
ną podjęte decydujące uchwały w te j 

sprawię, oraz zostanie zgłoszony pro
jekt zw. polsk. naucz, szkół powszechny 
'egnlojąey zasady budowy i finansowa 
a ia  budowy szkół powszechnych.

Rząd angielski wydał ostat
nio nader ciekawe sprawozdanie 
specjalnej komisji, wysłanej nie- 
dawno pod przewodnictwem Sir 
John Simona do zbadania spraw  
indyjskich na miejscu. Dlu<>o 
hindusi czekali na tę komisję, dłu 
żej jeszcze na jej orzeczenie.

Jeszcze dwanaście lat temu, 
podczas rządów Lloyd Georgea, 
Anglja przyrzekła hindusom, że 
się postara o „stopniowy rozwój 
samorządowy w Indjach". Dopie 
ro rewolucja Ghandiego przyna
g liła  rząd angielski do ogłosze
nia zebranego przez komisję ma- 
terjału.

Pierwszą trudnością w rządze 
niu Indjami jest wielka prze
strzeń. Indje są tak duże, jak ca
ła Europa bez Rosji, czyli 20 ra
zy większe niż Anglja. Ludność 
Indji wynosi 320.000.000, co sta  
nowi prawie jedną piątą całej 
ludzkości. Całe Indje są podzielo
ne na 600 państw i księstw mó
wiących 222 językami. Przy spi 
sie ludności z roku 1921 okazało 
się, że 90 proc. ludności prawie 
nigdy nie opuszcza miejsc uro
dzenia. Przeszło 80 proc. ludności 
mieszka na wsi i zajmuje się rol
nictwem. To też Indje mają aż 
500.000 wsi. Tylko 10 proc. mie 
szka w  małych miasteczkach, a 
pozostałe 10 proc. w wielkich  
miastach, których w całych In- 
djach jest zaledwie 33-

Drugim punktem ciężkości, 
który zaważył na losie rządów 
angielskich w tym  wielkim kraju 
jest, jak powiada sprawozdanie, 
ciemnota ludu. Hindusi, przyzna 
je komisja, są dość inteligentni, 
ale nie są „cywilizowani" w  euro 
pejskiem znaczeniu tego słowa. 
Tylko bardzo szczupła garstka 
umie czytać i  pisać. Przeszło 
85 proc. ludności nie umie się 
podpisać. Rodzice bardzo niechęt 
nie posyłają dzieci do szkół. Z 
pośród czterech miljonów dzieci, 
które w zeszłym roku uczęszcza
ły  do 1-szej klasy szkół ludo
wych w  Indjach tylko pół miljo- 
na doszło do klasy 4-ej. Reszta 
wystąpiła przedtem, nim się nau 
czyła czytać. Tylko 2 proc. potrą 
fi napisać kilka liter i przeczy
tać modlitwę.

Z powodu zawierania wczes
nych małżeństw i licznych w y
padków śmierci podczas porodu, 
kobiet jest mniej w Indjach niż 
mężczyzn. W  roku 1921 było 
mężczyzn o 9 miljonów więcej. 
W  tym  samym roku było w In
djach przeszło 2 m iljony męża
tek i  100.000 wdów liczących, 
mniej niż 10 lat życia.

Trzecia i może największa 
sprawa w Indjach jest walka re
ligijna pomiędzy hindusami i ma 
hometanami. Walka i nienawiść ta
trwa od lat. Antagonizm religij
ny wżarł się głęboko w życie mie 
szkańców tego obszernego kraju.

Najwięcej w Indjach jest hin 
dusów, których liczba sięga 212 
miljonów, co stanowi połowę lud 
ności całego imperjum brytyj
skiego. R eligja ich twierdzi, że 
życie jest iluzją i że nie trzeba się 
przejmować zbytnio cierpieniem  
To też znoszą oni biedę i niedo
statek. Roczny dochód większoś
ci hindusów nie przekracza 200 
złotych.

Mahometan jest w  Indjach 
70-000.000. Chrześcjan zaledwie 
4 i pół miljona. Mała ta garstka 
chrześcjan zalicza się do w y
kształconej warstwy w Indjach-

Najzacieklej walczą między 
sobą hindusi i mahometanie. Hin 
dusi uważają krowę za zwierzę 
święte, zaś mahometanie ją zabi 
jają. Podobnie różnica w kalenda 
rzu powoduje kłótnie i bitwy. 
Dzień święta i radości dla hindu
sów nieraz wypada w dniu smut
ku i pokuty mahometan. Nic 
więc dziwnego, że w latach 1924- 
27 było 450 zabitych i 5.000 ran 
nych z powodu bitew religijnych  
w Indjach.

Po problemie religijnym  na
stępuje trudna do przezwycię
żenia kwestja klas i warstw. Ca 
łe społeczeństwo jest przekrojo
ne na setki warstw wrogo do sie 
bie ustosunkowanych.

Na„ czele stoją bramini, któ
rych liczba sięga do 7 miljonów- 
Po nich idą inne warstwy, aż na 
końcu są t. zw. „untouchables" 
czyli „nieczystych". Tym nie
szczęśliwcom nawet listonosze w  
Bengalu nie chcą oddawać li
stów. W  południowych Indjach 
nie wolno im czerpać wody ze

studni, a na widok osoby innej 
kasty muszą stanąć o kilka me* 
trów w oddali.

Jak wynika ze sprawozdania 
sprawy indyjskie są bardzo zawi 
kłane.

Komisja nie wypowiedziała 
się jeszcze co do zamiarów angiel 
skich na przyszłość. W ydała do
piero pierwszy tom swych uwag, 
ograniczając się do wyłuszczenia 
przyczyn, które powodują niepo- 
myślność rządów angielskich w 
Indjach. Wkrótce ma przyjść dru 
gi tom, który powie wiele o dal
szej polityce W ielkiej Brytanji 
w stosunku do zadania mieszkań 
ców Indyj. Ale z tego co zawar
te w tern obeenem sprawozdaniu 
jasnem jest. że rząd Mac Donal
da nie ma zamiaru opuścić In
dji i jak opiewa ostatnie zdanie 
sprawozdania musi tam pozostać 
dopóki nie wykształci hindusów  
po „europejsku" i nie uczyni ich 
zdolnymi rządzić własnym  kra
jem samodzielnie-

J. Sobiesz.

Z piekła litewskiego.
{Korespondencja własna).

Jeden z Polaków, przybyłych z Li 
twy do Królewca opowiada wstrząsa 
jące rzeczy o straszliw ych stosunkach, 
panujących obecnie na  Litwie.

Mniejszość polska na Litwie jesz
cze przed ostatniem i pogrom am i anty 
polskimi była prześladowana. Cóż do 
piero mówić o chwili obecnej, kiedy 
to cała Litw a jest jednem wielkiem dla 
polaków tam tejszych wiezieniem. Na 
ulicach, w kaw iarniach, w pociągach 
i i  p. polacy nie m ają odwagi nawet 
rozmawiać ze sobą po polsku.

Zdarzają sie w ypadki że nietylko 
motłoch ulezny napada na obywa
teli, po polsku mówiących, ale czynią 
to także rzekomi stróże porządku pu
blicznego — policjanci litewscy. W 
mieście Rossienie policjant pobił ko
bieto, mówiącą po polsku. W innem 
miasteczku policjant zbił dzieci, idące 
ze szkoły, a rozmawiające po pollsku. 
W  tychże Rossieniaeh urzędnik sądowy 
publicznie nawoływał tłum, aby bili 
rozmawiających po polsku obywateli.

Szowinizm antypolski zaczyna udzie 
lać sie naw et rzemieślnikom. W ielu z 
nich pod presją bojówek litewskich 
nie przyjm ują zamówień od polaków. 
Ba, naw et ksiądz katolicki, wezwany 
przez polaka do um ierającej córki, 
odmówił udzielenia je j ostatniej po
ciechy, gdyż, jak  mówił polak na Li
twie m usi umrzeć bez pociechy re li
g ijnej— (Stało sie to również w po
wiecie rossieńskim).

Władze państwowe energicznie sta ra  
ją  sie o wywołanie 1 podtrzym anie 
tych ohydnych nastrojów. Oto we 
wszystkich praw ie urzędach państwo 
wych, na ulicaeh i dworcach kolejo
wych w idnieją olbrzymie afisze niby 
„propagandystyezne", na których 
miedzy innem i jest narysow ana Świ
nia, m ająca na ogonie wielkiego pol
skiego orła. Na innym  afisza znowu 
znajduje się Litw a zakuta w kajdany 
zaś polacy w bijają w jej ciało gwoź
dzie. Wszędzie widać afisze z hasłami, 
antypolskiemi, jak : Polska m usi od
dać zrabowane Wilno". Niema Litwy 
bez W ilna" itp.

P rasa  litewska oezywiście walnie 
przyczynia sie do antypolskiej hecy. 
Prócz bolszewickiej, p rasa litewska 
stoi na najniższym  poziomie lcultural 
nym i umysłowym w Europie. Bred
nie, które przynosi prasa litewska są

Królewiec w lipeu b. r.

tak  głupie, że szkoda z niemi polemize 
.wać. Oto jeden przykład: tygodnik
„Trimitas", przeznaczony dla ludn wiej 
skiego napisał artyku ł antypolski, wi 
którym  twierdzi, że iitw ini muszą 
zwalczać polaków, bo przed polakami 
żaden litw in nie jest pewny swego ży. 
eia. Gdy polak złapie litw ina, to g0 
żywcem ze skóry obdziera™

Poza tym  haniesbnym  naciskiem, 
m oralnym  i fizycznym, pod którym ży 
ją  polacy na Litwie, największa krzywi 
da dzieje sie im na polu szkolnictwa. 
Krzywdę te niechaj zilustruje tych pa
re  cyfr: w roku 1920 mniejszość pol
ska posiadała 188 szkół ludowych, 
1926-7 szkół tych mieliśmy już tylko 
74 z 90 nauczycielami, oraz 4.089 noś
niam i. W roku szkolnym 1927-8, po 
wprowadzeniu przez W aldem arasa o— 
strego kursu  antypolskiego liczba 
szkół naszych spadla do 29, z 22 nau
czycielami i 544 dziećmi.

W roku 1928-9 już tylko 17, a obeą 
nie liczba szkół polskich na Litwie wy 
nosi tylko 11, oraz 3 gimnazja.

Gwałtowne zaniykauia szkół pol
skich, represje wobec rodziców, posyła 
jącyeh dzieci swe do szkół polskich, 
niedopuszczanie absolwentów szkół 
polskich na jakiekolwiek stanowiska— 
oto metody, jakiem i posługują sie dyk
tatorzy litewscy celem niszczenia szkol 
nictwa.

Jakżeż inaczej postępuję Polska wo
bec nielicznej zresztą ludności litew
skiej w Wileńszczyźnie! Nie mówiąc o 
barbarzyńskich metodach pogromo
wych, stosowanych wobc polaków na 
Litwie. Polska utrzym uje dla mniej
szości litewskiej liczno szkoły itp. Pola 
cy na  Litwie z zazdrością patrzą na 
rozwój ku lturalny  litwinów w Polsce, 
uważając, że rząd polski winien zezwa 
lać na istnienie szkół litewskich jedy
nie na podstawie prawa wzajemności. 
Gdyby tak  było, napewno rząd litew
ski nie pozwalałby sobie wobec pola
ków na stosowanie tak  ohydnych me
tod niszczenia szkolnictwa polskiego.

Przeszło 200 tysięczna rzesza polska 
na Litwie, posiadająca 11 zaledwie 
szkół, narażona na niebywały Boisk i 
represje policyjne, to stan  niegodny 
dwudziestego stulecia i niemożliwy do 
tolerow ania dla wielkiego narodu pol
skiego!

Z.

Kino

„Wawel"
w Sielcu-

obok kościoła 
Tek 7-65.

Dziś! Dziś!
W y św ie tla  12 a k to w y  film  n a  tle  z a ła m u  cy rk o w eg o , 
k tó ry  p o d  z a rz u te m  k ilk u  z b ro d n i i ra b u n k ó w  zo sta je  

u ra to w a n y  p rz e z  m is trz a  a k ro b a ty k i
L U C JA N A  A R B E R T 1 N IE G O  P . t.

Człowiek na Kometach
W k ró tc e : „ O S T A T N IA  K A R A W A N A ”
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Olbrzymi poiar w Sarnowie.
22 domy i 11 stodół spłonęło.—Straty wynoszą 200 tysięcy zł.

— 180 osób bez dachu nad głową.
Głośnem echem odbiła się 

■wiadomość o wielkim pożarze, jaki 
wczoraj o godz. 1-ej po poł. wy
buchł
we wsi Sarnów, pow. będzińskiego.

Ogień powstał z niewiadomych 
dotąd przyczyn w domu Francisz
ka (lęborskiego.

Pastw ą rozszalałych * płomieni 
padło
22 domów mieszkalnych, 11 stodół
oraz kilkanaście innych zabudowań 
gospodarskich.

Inwentarz żywy, za wyjątkiem 
ptactwa, zdołano uratować. Rów
nież uległy zupełnemu zniszczeniu 
maszyny, będące własnością miej
scowego kółka rolniczego.

Ogień podsycany wiatrem prze
nosił się

z wielką szybkością 
z budynku na budynek tak, że lud
ność ratowała się jak mogła, nie 
mając czasu myśleć o swem mieniu. 
W czasie ucieczki przed rozszala
łym żywiołem zostało poparzonych 
dwoje dzieci i kobieta.

Ogólne straty  sięgają
200 tysięcy złotych.

Obecnie 36 rodzin, a Avedług 
szczegółowych obliczeń 180 osób 
znalazło się bez dachu nad głową. 
Ludność ta, to biedni paromorgowi 
rolnicy, obarczeni przeważnie drob 
nemi dziećmi.

W  akcji ratowniczej brało u- 
dział

23 straże.
Ogień zlokalizowana po 5 godzi

nach.
Na miejsce pożaru przybył s’a  

rosta J . Boxa, komendant; policji 
nadk. Kozielewski, starszy instruk 
tor J . Plebanek i inni.

Pogorzelców umieszczono w miej 
scowym folwarku sejmikowym, w 
lokalu szkoły i przedszkola.

W celu przyjścia z pomocą pego 
rzelcom, został utworzony lokalny

komitet z wójtem J . Jasikiem i kie 
równikiem szkoły na czele. W naj 
bliższych zaś dniach zostaną utwc 
rzone komitety: gminny i powiato 
wy

Budowa domów robotniczych
w Sosnowcu

rozpocznie się w drugiej połowie b. ni.
W związku z zamierzoną przez 

zakład ubezpieczeń we Lwowie bu 
dową domów robotniczych przy ul. 
Suchej — Będzińskiej w Sosnowcu 
czynione są obecnie na całym tere
nie prace przygotowawcze, które do 
biegają końca. Między innemi do
konano cały szereg próbnych wier
ceń, celem zbadania uwarstwienia 
gleby, oraz zdrenowano odpowied
n ie  tereny i przystąpiono do robót 
ziemnych, celem przeprowadzenia 
kanalizacji, którą m agistrat w mię 
dzyczasie wraz z siecią wodociągo
wą przyłączy do sieci kanalizacyj 
no - wodociągowej miejskiej.

P lany budowy domów są już 
opracowane przez biuro architek
tów przy ministerjum pracy i opie

ki społecznej w Warszawie.
Według tych planów w domach 

przeważać będą mieszkania dwu i 
jednoizbowe. Mieszkania dwuizbo
we m ają posiadać łazienki, dla 
mieszkań zaś jednoizbowych łazien 
ki mają być wspólne.

W obrębie budynków projekto
wany jest ogród, gdzie dzieci robot 
ników będą mogły spędzać przyjem 
nie wolne chwile na świeżem po
wietrzu.

Rozpoczęcie budowy domów na-y 
stąpi w drugiej połowie bieżącego 
miesiąca i niewątpliwie przyczyni 
się do zmniejszenia bezrobocia, jak 
również zaspokojenia głodu miesz
kaniowego na terenie Sosnowca.

Onegdaj w Sosnowcu przy ul. 
W arszawskiej nr, 22 odbyła się kon 
ferencja gospodarczych związków 
zawodowych Zagłębia Dąbrowskie
go.

Przed porządkiem dziennym wy
głoszony został krótki referat, ilu 
strujący sytuację państwa na tle 
ostatnich wypadków, oraz charak
ter demonstracji politycznej w K ra 
kowie.

Następnie zebrani robotnicy_ u- 
chwalili rezolucję, w której stwier
dzają, że zgromadzeni przywódcy 

I\ f  £  % I V 1 1 1 /  w  Krakowie na zjeździe Centrole-
1 4  L ś : * &■ w $ f \  / I  wu nie sa przedstawicielami robot-

r* n i k ó w  p o l s k i c h .  Robotnik polski,
mimo ciężkiego okresu pod wzglę
dem gospodarczym, wierzy w włas

Robotnicy Zagłębia Dąbrowskiego domagają sią
obozów wypoczynkowych i ubezpieczenia  na s ta rość ,
Rezolucje gospodarczych związków zawodowych.

ną siłę twórczą, wierzy w lepszą 
przyszłość, wierzy w potęgę Polski.

W dalszym ciągu konferencji dr. 
Madeyski wygłosił referat na te
mat urlopów robotniczych.

LIPIEC

Sioda

K A L E N D A R Z Y K .
Dziś: Naw. N.M.P.
J Anatoljusza 
Wschód sioiica 3 20 
Zaclióf1 - 19.59

W wyniku dyskusji, wywołanej 
referatem, zebrani uchwalili opraeo 
wać memoirjał w tej sprawie i przy 
stąpić do zorganizowania robotni
czych obozów wypoczynkowych dla 
ogółu robotników Zagłębia Dąbrów 
skiego, bez względu na wiek.

W końcu zebrani postanowili 
zwrócić się do rządu, by opracowa
ną już i uchwaloną przez radę mi
nistrów ustawę o ubezpieczeniach 
społecznych zechciał wprowadzić w 
życie.

Zakończenie osobliwego strajku szkolnego
we wsi Pyrzowice w pow. będzińskim.

W A R S Z A W A .
Środa, 2 lipca.

11.30. Przegląd prasy kraj. P . A. T. 
11.5S. Sygnał czasu z W ars z. 12.10 Mu
zyka z m yt gfamof. 12.30. Program  
dla dzieci 13.00. Kom. meteor. 13.10. D. 
c. muz. gramol. 15.15. Kom. gosp. Io dO 
Odczyt p. t. „Jaskinie gipsowe w 
Krzywezu. Zaleszczyki i Okopy Sw. 
Trójcy". 18.15. Muzyka z płyt gramof. 
17.10. "Kom. harcerski. 17.35. Co to jest 
bąblowiec i o jego niebezpieczeństwie 
dla człowieka. 18.00. Koncert popul. w 
wyk. ork. P  .1?. 19.00. Rozmaitości. 19,20. 
P łyty  gramof. 119.45. Skrzynka poczt, 
roln. 20.00. Pras. Dziennik Eadj. 20.15. 
Recital fortep. 21.15. Kwadrans lit.
21.30. Arje i pieśni w wyk. I. Dygasa. 
2200. P. komisarz J. Misiewicz: Kra
dzieże na letniskach. 22.15. Kom.: me
teor., polio., sport. 23.00. Muzyka tan.

K A T O W I C E .
Środa, 2 lipca.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Koncert gramof. 12.30. Transm. z \ \  ar 
szawy.: program dla dzieci. 13.00. Kom. 
meteor, z Warsz. 16.00. Kom. Polsk. Zw. 
Zrz. Gosp. Woj. Śl., kom. T. P. 16.20. 
Koncert gramof. 17.35. Pełną piersią. 
18.00. Koncert popul. z Warsz. 19.00. Co 
dzienny odcinek powieściowy. .1915 
Rozmaitości, program na dzień nąst.
19.30. „Football w sztuce. 20.00. Kom. 
Woj. Kom. Turyst. 20.05, Transm. z 
Warsz. Kwadrans lit,, recital śpiew. 
I. Dygasa. 22.15. Kom. meteor, z W ar
szawy., program na dzień nast, oraz 
nadprogram 23.00. Skrzynka poczt, w  
jeżyku francuskim

W ydział wykonawczy rady 
szkolnej powiatowej w ub. wtorek 
rozpatrywał ponownie sprawę 
strajku  szkolnego we wsi Pyrzowi- 
ce, gminy Ożarowice. Wieś ta  od 
dwuch la t nie chciała posyłać dzie 
ci do szkoły w Ożarowicach, mimo, 
że szkoła znajdowała się w przepi
sowej odległości.

Obecnie powstały zupełnie ̂ no
we warunki, a  mianowicie wieś u-

legła skasowaniu, domostwa więa 
zostały rozrzucone kolonjami na 
odległość kilku kilometrów, skut
kiem czego zaszła konieczność 
otwarcia szkoły we wsi Pyrzowice 
dla najmłodszych dziieci.

Szkoła podlegać będzie kierow
nictwu szkoły w Ożarowicach.

W  ten spasób rada szkolna po
wiatowa załatwiła życzenia miesz
kańców wsi Pyrzowice.

Krwawa walka dwóch obywateli Zagórza.
Na pobojowisku, kałuży krwi, pozostały zęby, szczęka

i ucho.
Onegdaj między godz. 11 a 12 

w nocy, na tle porachunków osobi
stych pomiędzy Augustem Luza
kiem i Antonim Kulą, zam. w Zagó 
rzu, na kolonji Metz, w domach 
t-wa. sosnowieckiego, wynikła 
sprzeczka, która przemieniła się 
wkrótce

w krwawą bójkę.
Siły zapaśników były raniej 

więcej równe, to też po długiej 
Avalce obaj awanturnicy zostali moc 
no poturbowani i wyczerpani ru 
nęli na ziemię

brocząc obficie krwią.

Str 3

Ogólna.
(o) Kasy komunalne konkurencją 

dla P. K. O. Stwierdzono, że niektóre 
prowincjonalne kasy komunalne, rrzyj 
mujące portfele wekslowe do dyskonta 
pobierają zbyt wysokie opłaty dyskon
towe w formie wszelkiego rodzaju pro 
wizji.

Niekiedy dochodzi obciążenie dy
skonta do 18 proc. w stosunku rocznym.

K asy te płacą również wysokie 
setki od wkładów, przekraczające Ogól
nie przyjęte, co odbija sią ujemnie na 
wzroście wkładów av in s tj tuejaeh ban
kowych i P. K. O.

W najbliższym czasie ukazać sio 
ma rozporządzenie ministra skarbu, 
normujące spraA^e odsetek pobieranych 
względnie płaconych przez kasy ko
munalne.

(o) Jak bedą użytkowane skonfisko
wane środki lecznicze? Ministerjum  
spraw wewnętrznych wydało zarządzo-j 
nie, regulujące postępowanie wojewoda 
kich wydziałów zdrowia publicznego 
po otrzymaniu od władz sądowych 
skonfiskowanych środków leczniczych

Na podstawie zarządzenia, skonfisk- 
wane środki lecznicze, dozwolone _ do 
obrotu, sprzedawane m ają być w jed
nej z firm, uprawnionych do handlu 
z niemi; w wypadku, gdy wartość śro« 
ków nie przekracza 20 zł., przekazań* 
one bedą szpitalowi publicznemu. Skoi 
fiskowane środki lecznicze, niedozwo
lone do obrotu, a posiadające wartość 
leczniczą, oddawane bedą do użytku 
szpitalom publicznym, bez wzglądu na 
ich wartość. Środki odurzające przesy
łane bedą ministerjum spraw wewnę
trznych, wreszcie środki nicnadujące 
sią do użytku, bedą niszczone proloku- 
larnie.

Z Sosnowca.
(s) Miejskie roboty publiczne. Mia

sto czyni starania o zatrudnienie wiek 
szej ilości bezrobotnych i w tym celu 
zamierza budowę (remont) około 20 km. 
ulic m iasta Sosnowca.

W ten sposób można sie spodziewać, 
że wiele ulic i dzielnic będzie w b. r. 
uregulowanych.

(s) 50 bezrobotnych znalazło pracę. 
M agistrat w dniu wczorajszym przyjął 
za pośrednictem urzędu pośrednictwa 
pracy jeszcze 50 bezrobotnyych, którzy 
zatrudnieni zostaną przy robotach miej 
skich.

(s) Sprostowanie. We wczorajszym  
artykule pt. „Pracownia przyrodni
cza dla szkół powszechnych w Sosnow
cu" m ylnie wydrukowano nazwisko 
kierownika tej pracowni, jak wiadomo 
bowiem kierownikiem je?t powszech
nie znany w Zagłębiu pedagog — p. 
Augustyński.

(s) Kolonje letnie seminarjum mę
skiego. W szyscy uczniowie seminar
jum męskiego, mający zamiar wyje
chać na kolonje letnie winni zebrać 
sią dziś o godz. 10 rano w gmachu se
minarjum mąskiego celom informacji

W yjazd na kolonje nastąpi dnia 4 
bm. wieczorem.

(s)Ze szkolnictwa. Ze względu na o- 
kres wakacyjny, biuro rady szkolnej 
powiatowej od dnia 4 ipca do 1 sierp
nia 1930 roku nie be-dzie czynne.

P. W ładysław Mazur, dyrektor pań 
stwowego seminar.ium nauczycielskie
go męskiego w Sosnowcu, z dniem 5 
lipca wyjeżdża ;ia kolcuje 
Grzybowa.

letn ie d&

Inspektor szKolny Stanisław Lu- 
chowiec z dniem 5 lipca wyjeżdża na 
4-ro tygodniowy urlop wypoczynkowy.

Referent rady szkolnej powiatowe) 
Jan Lengas z dniem 4 lipca wyjeżdża 
na 4—ro tygodniowy urlop wypoczyn
kowy.

(s) W yszedł i nie . wrócił. Onegdaj 
Magdalena Płachcińska, zam. przy ul. 
Tylnej nr. 4 zameldowała, że syn jej 
Jan 1. 15 wyszedł z domu dn. 24 zeszłe
go miesiąca i dotychczas nie wrócił.

ZaAviadomiona o bójce policja 
znalazła obu szamocących się w 
kałuży krwi .

Rozerwano ich i zawezwano le 
karza, celem dokonania opatrunku. 
Rannych opatrzył dr. Gosiewski z 
Zagórza.

W wyniku walki K ula doznał 
złamania dolnej szczęki i wybicia 

kilku zębów, 
zaś przeciwnik Lazaka oberwą1 nu 
górną część lewego ucha.

Dr. Gosiewski otrzymane rany 
zakwalifikował, jako cieżkie uszko 
dzenie ciała

Ma „Czwartak Hieice
Dziśl Atrakcyjna premjera Dziśl

Skandal wGenewie
W  rolach głównych: Alfred A bel 

i Christa Tordy.
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Sir. 4 Nr. 170

(s) T eatr m iejski — Sosnowiec. Dzi
siaj 2 lipca sensacyjny wieczór „Rewji 
i Jazz Bauuu" poruszył całe miasto, 
niewielka ilość pozostałych biletów jest 
Jrozchwytana i nie dziwnego, gdyż 
wieczór ten daje gwarancje, ż publicz
ność wyniesie niezapomniane wraże
nia, bowiem zespół ten daje wszelkie 
emocje: bawi, poryywa, śmieszy, jest 
i sentym ent i humor, śmiecił i  zabawa, 
a wszystko w jaknajłepszy m gatunku, 
gdyż wykonawcami są: H enryk Gold 
znakomity kapelm istrz, fenomenalny 
pkrzypeK i dyr. zespołu, składającego 
się z  14 osób, pośród których są znako
mici -wirtuozowie tej m iary  co Stan. 
P etersburski (slynav kompozytor).

Z pośród sił rew.!owych przypomi
namy Tadeusza "Faliszewskiego, k tóre
go glos na  płytach gramofonowych 
'(S.'-'rena Rekord) rozbrzmiewa niotylko
fo m iastach i miasteczkach naszego 

raju, tecz i hen daleko po za gran ica
m i Polski budzi entuzjazm.

W oliński zaś to  rasow y komik, któ-. 
yego hum or try ska tą  szlachetną rado
ścią życia, prom ieniuje zdrowym dow
cipem, odpędza precz sm utek i nostal-
f ją, daje świeży zasób sił do życia i r ą  

ości. A  więc spotkam y się dzisiaj 
w teatrze m iejskim.

Pierwszy chrzest bojowy reKrutów
Zamiast do  wojska dostali się do kozy.

Z Będzina.
(b) Zarząd oddziału związku legjo- 

i nistów w Będzinie prosi członków od
działu o przybycie n a  zwyczajne ogól 
ne zebranie dn. 6 bm. (niedziela) o go 
dżinie 10 rano w 1-ym term inie, a o 
godz. 10 i  pół tegoż dnia w I I  term i
nie, do lokalu przy ul. M odrzejowskiej 
n r. 44 w Będzinie. ,

Porządek obrad przewiduje: 1) od
czytanie protokułu z poprzedniego o- 
<ólnego zebrania, 2) sprawozdanie z 
działalności arządu i kom isji rew i
zyjnej zą r. 1929-30, 3) uchwalenie
budżetu na  r. 1930-31.

Dwaj mieszkańcy Dąbrowy: W. 
Mróz i niejaki Mazur zostali po
wołani do służby wojskowej.

Z racji tej na pożegnanie urzą., 
'dzili dla swych znajomych przyjęć 
eie, na którem ba wij ono się wesoło 

do samego rana.
Następnie wszyscy uczestnicy 

zabawy, dla okazania serdeczności 
dla wyjeżdżających, gremjalnie 
odprowadzili ich na dworzec.

Na dworcu Mróz i Mazur, bę
dąc prawdopodobnie jeszcze pod 
wrażeniem odbytei Lhacji, poczęli 
wznosić

antypaństwowe okrzyki.
Pełniący służbę na dworcu w 

Dąbrowie policjant, widząc co się 
'dzieje, stara! się Mroiza, członka 
K. P. P. uspokoić, lecz ten wraz z 
mnf'TTvi stawili m u  czynny opór.

Policjant, będąc osaczonym 
przez awanturników, dobył szabli 
i zranił lekko
Mazura w głowę, a Mreza w palee 

u ręki.
Obaj awanturnicy zostali od pro 

wadzeni do komisarjatu, gdzie spi  
samo protokuł.

. Z n ożem  w ręky
na urzędnika akcyz i monopoli państwowych.

Gdy do mieszkania Ignacego 
Pilasa przy ul. Mickiewicza nr. 5 
w Częstochowie przybył rewident 
urzędu akcyz i monopoli Stefan 
Grzelec, w celu przeprowadzenia 
śledztwa o potajemny wyszynk al
koholu — Pilas, odmawiając ze
znań, rzucił się

z nożem w ręku 
na urzędnika, żądając zniszczenia 
aktów dochodzenia.

Oczywiście Grzelec nie zgodził 
się na to, wówczas Pilas usiłował 
uderzyć go nożem, lecz Grzelec, za

słaniając się stołem, nie dopuścił do 
zadania mu ciosu, 

a w końcu uciekł z mieszkania Pa 
ulricę.

Pilas wybiegł z nożem za urzęd 
pikiem, który widząc pościg, wy
strzelił z rewolweru na postrach, 
czem dopiero zdołał ochronić się 
przed napaścią Pilasa.

Niesfornego handlarza alkoho
lem aresztowano. Będzie on oddany 
do dyspozycji sędziego śledczego 
aa opór władzy i usiłowanie zabój
stwa.

Z Czeladzi.
(c) Sprostowanie. W n r. 154 „Ex- 

presu Zagłębia" podana została wiadn 
mość jakoby bank gospodarstwa k ra  
jowego przydzielił m. Czeladzi koutyn
fent kredytów  budowlanych na rok 

ieżąey w wysokości 300.000 zł. J a k  wy 
n ik a  z inform acji zaczerpniętej z 
związku m iast polskich w W arszawie, 
m iastu  Czeladzi przyznano kontyngent 
budowlany tylko w wysokości 50.000 
złotych.

(c) Zniszczyli łódkę. Gdyby miesz
kańcy Siemianowic: Leon W ilzner i in. 
byli m iłośnikam i wioślarstwa, nie n a
razili by sic na odpowiedzialność za 
zniszczenia łódki w artości 300 zł. p. Em i 
łowi Grzebieniowi (Bytomska hl). O- 
próez tego policja pociągnęła ich do 
odpowiedzialności za zakłócenie spoko
ju  publicznego.

(c) Opilstwo. W ładysław  H ała j (No
wa 4), M arjan  S u d e ra  (Szpitalna 15) 
Bwem nietrzeźwem stanem  naraz ili się 
na protokół.

(e) N ieporządki sanitarne. Za niepo
rządki w posesji pociągnięto do odpo
wiedzialności B enjam ina B erm ana (We 
groda).

(c) Cyklista. Surę Aitę Feniksztaj- 
nównę (Bytomska 86) najechał Paweł 
Koszek (Brzeziny-Sląskie, 3 m aja  47) 
rowerem, za co policja pociągnęła go 
do odpowiedzialności.

HRABIA 
MONTE CHRISTO.
3 3 7 .

Z pierwszego małżeństwa 57 dzieci,
z drugiego tylko... 15-oro.

Pisma hiszpańskie donoszą, że 
w małej mieścinie tamtejszej Le- 
cas, mieszka zamożny kupiec nieja 
ki Gomez Rosilio, mogący uchodzić 
za ojca najliczniejszego

na świeeie potomstwa.
Żona jego, czterdziestotrzyletnia 

Marja, powiła mu dotychczas 27 
dzieci, które wszystkie cieszą się do 
skonałem zdrowiem. Rekordowe to 
małżeństwo miało dotychczas dwa 
razy trojaczki i cztery razy bliźnię 
ta.

Jedynem zmartwieniem małżon 
ków ma być fakt, że wśród licznego

C en y  zniżone. C eny zniżone.
Z A WI A D A MI A M

sw oich K lijen tów , że z pow rotem  ob ją łem  k ierow nictw o

restauracji „BAGATELA" w Dąbrowie 0#n.,
przy zastosowaniu najnowszych urządzeń sprzedajemy piwo tyw lackls 
z beczki po 30 gr. kufeL Codziennie od godz. 12-tej w południe do- 

— skonała sztuka mięsa. Prosimy się przekonać. —
Z: poważaniem Wincenty Kąds-arski.

■ssa. i

— Panie — rzekł — człowiek ów 
był...

— Co za człowiek? — zapytał 
niedbale Andrzej, udając, że zapom 
niał o danem poleceniu.

— Ten, któremu Wasza Ekscelen 
wjń jest tak dobra dawać tę małą 
pensyjkę.

, — Ach tenl... stary sługa mego 
ojca! Pieniądze mu dałeś ?

— Dawałem mu, lecz nie chciał 
przyjąć.

Andrzej zbladł, że jednak była 
późna noc i w korytarzach było 

ł  tej przyczyny ciemno — nikt te
go nie spostrzegł.

— Jakto, nie chciał przyjąć?— 
apytał głosem stłumionym.

— A nie chciał, mówiąc, iż pro 
u, ażeby mógł się widzieć z Eksee 
lencją osobiście- Zostawił list na
wet.

— Ciekawy jestem, czego chcieć 
może?

— Przeczytał przy świetle lamp 
u naftowej w  izdebce portjera.

W liście dobrze zapieczętowa
nym znalazł słowa: wiesz gdzie

mieszkam: czekam cię jutro o jede
nastej rano“.

— Bardzo dobrze — rzekł głoś
no Andrzej po przeczytaniu kartki 
— widzę, iż spotkało go jakieś 
nieszczęście. Będę musiał pojechać 
do niego. S ta ry  sługa przecież!

I  odszedł. Zaś portjer nie wie
dział, kogo ma podziwiać więcej: 
ezy starego sługę, czy też tak do
brego pana?...

Gdy Andrzej znalazł się w swym 
pokoju, natychmiast spalił list Ka- 
drusa, a następnie zadzwonił na słu 
żącego.

— Jesteś tego samego wzrostu 
co i ja, mój Filipie — powiedział do 
niego — i masz nową iiberję, którą 
ci dopiero wczoraj od krawca przy 
niesiono. Otóż wiedz, ale natyeh 
miast o tern zapomnij, iż mam inte 
res do pewnej gryzetki do której 
jednak nie mogę iść przecież w 

Bwem zwykłem ubraniu zwłaszcza 
iż nie chcę, ażeby wiedziała z kim 
ma do czynienia. Pożyczysz mi

więc tej swojej liberji, a także i 
papiery swoje, bym mógł w razie 
potrzeby przespać się w oberży.

Filip, wesoły śmiech ukrywając, 
wypełnił zlecenie

W pięć minut potem Andrzej, 
przebrany za lokaja, wychodził z ho 
telu przez nikogo nie Doznany,

Z D ąbrow y.
(d) Posiedzenie rad y  m iejskiej. Dn.

}  t. j. w czwartek o godz. 6.30 wiecz. 
odbędzie się posiedzenie rady  miej-: 
skiej z następującym  porządkiem 
obrad: odczytanie korespondencji; u-, 
poważnienie zarządu do otw arcia w ko 
m unalnej kasie oszczędności w Będzi 
nie oddział w Dąbrowie Górniczej, ra  
ehunku otw artego k redy tu  do wysoko 
Ści 50 tysięcy złot.yeh; zaciągniecie w, 
banku gospodarstw a k ra j. w W arsza 
wie długoterm inowej pożyczki na bu
dowę wodociągów w sumie 300 tysięcy, 
złotych; akceptacja ak tu  kupna p a r
celi od W ik to rji Trepkowej przy ulicy 
Szkolnej N r. 8; likw idacja ograniczeń 
stosowanych do terenów n a  t. z. „Smu 
gaeh“; rezygnacja z zam iany terenów, 
m iejskich na  tereny  Skiby Bolesława 
na „Smugach"; spraw a zakładania o- 
gródków działkowych w mieście i wy 
dzierżaw ienia terenów dla pierwszej 
kolonji ogródków działkowych; prze
niesienie woźnej szkoły powszechnej 
iMarji Jeleniowej n a  em ery tu rą  i  skła 
idanie do prezydjum  wniosków i  in ter- 
■pelacyj. ( J

1  Olkusza.
(ol) Przeniesienie. Z dniem 1 bm,, 

jSostał przeniesiony z Olkusza do Skali 
bierza, ks. w ikariusz Stanisław  Sowim 
ąki.

(ol) W Ojcowie czy Bahom eju? Do 
chodzą nas skargi stałych bywalców 
.Ojcowa n a  wyzysk, stosowany w tem  
Broczem lletnisku.

Stw ierdzają, że restau rac ja  pod Ło; 
jnetkiem  w nawyiszym  stopniu ignoi 
ru je  gości i skargi, że rachunki są 
źle zestawiane przez kelnerów zbywa; 
lekceważeniem.

Dalej orkiestra, g ryw ająca marsze 
żałobne w tem pie foxtrota, równiej 
Ściele pozostawia dc życzenia

Czyżby dyrektor uzdrowiska tegf 
nie widział?

potomstwa posiadają
„tylko" 11 synów, 

a aż 16 córek, przyczem ostatnie 
10-ro dzieci były wszystkie płci żeń 
sklej.

Przy tej sposobności znane pi
smo hiszpańskie „A. B. C.“ podaje 
wiadomość, że w roku 1853 żyło po„ 
dobno w Rosji małżeństwa, posia
dające czeladkę, złożoną 

aż z 72 dzieci, 
przyczem sędziwy ojciec był dwu
krotnie żonaty i z pierwszego mał
żeństwa miał 57 dzieci, z drugiego 
zaś — 15 dzieci.

wsiadł do kabryoletu i kazał się za
wieźć do oberży pod „Czerwonym 
koniem", gdzie się przespał ,a na 
zajutrz wyszedł rankiem i udał się 
do domu, w którym zamieszkiwał 
Kadrus. Gdy wszedł, zgodnie ze 
wskazówkami ongi mu danemi, na 
trzecie piętro lewej oficyny, poch
wycił ze złością za łapkę jelenią ir 
głośno zadzwonił.

Po chwili otworzył mu drzwi 
skrzywiony Kadrus.

— Jesteś, widzę, punktualny—! 
rzekł na powitanie — wejdź.

A gdy Andrzej wszedł, starań 
nie zamknął rygiel.

— Cóż u djabła nowego! — ze 
złością zawołał Andrzej-

— No, no. mały, nic gniewaj się 
— powiedział Kadrus — ot, chcia
łem cię zobaczyć i patrz, jakie przy 
gotowałem dla eiehie śniadanie!

Andrzej ze smakoszostwem pocią 
gnął nosem i uczul zapach miesza 
niny sadła z czosnkiem, po któ
rych to przyprawach poznać można 
nieomylnie i zawsze kuchnię pro- 
wansalską- Pachniało pozatem rybą 
smażoną, a nadewszystko muszka
tową gałką i gwoździkami.

W końcu pokoju stał stół dość 
ezysto nakryty, na dwie osoby, z 
dwoma butelkami wina czerwonego, 
trzecia yermouthu i czwarta araku.

(ol) Pożar od podpalenia w W ym y
słowi©. Przed k ilku  dniam i spalił się 
niezam ieszkały przez nikogo dom An
ny Nabagło we wsi Wymysłów, gm. 
Sułoszowa. Zachodzi podejrzenie, że o-
frień został podłożony przez sam ą wła- 
cicielkę lub jej zięcia, d la uzyskania' 

wyższej asekuracji, aniżeli przedsta
w iała w artości domu.

(ol) Wycieczka „H ejnału" do Czer
nej". W  dniu 6 bm. członkowie tow. śpi© 
waczego „H ejnał" w Olkusza urządza 
zbiorową wycieczkę do Czernej furm an 
kami. W  wycieczce mogą wziąć  ̂ u- 
dział również sym patycy „H ejnału". 
Zgłoszenia przyjm uje księgarnia P a 
ul Dachno w Olkuszu do dnia 4 bm. 
Włącznie.

(ol) Zdradliwe miejsce. W dnu 2S
bm. podczas kąpieli w stawie w Wol
brom iu u tonął 23-letni W ładysław  Gar 
dyła. O fiara kąpieli była pod wodą 15 
m inut. W szelki ratunek, stosowany 
przez lekarzy okazał się bezskuteczny.

G harakterystyezncm  jest, że głębia 
staw u W olbromskiego rok rocznic po
ch łan ia k ilka ofiar. Przed kilku la ty  
,w tem  samem miejscu u tonął pewien 
porucznik, przybyły do W olbrom ia na 
urlop.

Na kapuścianym liściu ułożono 
dość zgrabnie nieco winogron, man 
darynki i banany.

— Jak  ci się to wszystko podo
ba, mój mały?... Nieźle prawda?... 
Jak  wiesz, byłem kiedyś woale nie 
dym  kucharzem, i oblizywano so
bie palce po mych sosach.

— Jak  Boga kocham — rzekł 
Andrzej udobruchany — tifk wyglą 
da to wszystko wcalo apetycznie. 
Jeżeli jednak zawezwałeś mnie tu 
ta j dla tego śniadania jedynie, to 
niech cię djabli porwą.

— Moje dziecko — rzekł sen
tencjonalnie Kadrus — pogadamy 
przy śniadaniu. Ale z ciebie nie
wdzięcznik! Czy to nie dość zoba
czyć przyjaciela? J a  to aż płaczę 
z radości, że cię ujrzałem.

Kadrus nie kłamał, płakał istot 
nie. Trudno tylko powiedzieć, czy 
ze szczęścia, czy -też..- zawdzięcza
jąc to cebuli którą obierał właśnie.

— Cicho byś był, ty  hipokryto 
jeden. Nie udawaj tylko, że mnie 
kochasz.

d. c. n.
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NA RĘKĘ PRUSACTWU.(s) Dziś dziatwa idzie do kina „Pała
ce". Dziś o godz. 12 w południe w sali 
kina „Pałace" w Sosnowcu, staraniem  
zarządu oddziału związku harcerzy, pod 
przewodnictwem starościny p. Boxowej, 
dzieci szkół powszechnych odegrają fan 
tazjec sceniczną w 3-ch odsłonach p. t.: 
„Baśń o królewnie róży".

Dochód z te j im prezy przeznaczony 
będzie na kolouje dla harcerzy. W ejście 
tylko 20 groszy.

W zniosły cel na k tó ry  przeznaczony 
jost dochód z te j im prezy w inien za pel 
nić salą widowiskową a rodzice m ają  o . 
kazje dan ia  dzieciom m ilej i godziwej 
rozgryw ki.  0 0 0 ----

Z Czeladzi.
(e) Uroczysta komu a ja święta w 

szlc°lach czeladzkich. W  dniu  w czoraj
szym zgórą SOU dzieći w szystkich szkól 
czeladzkich p rzystąp iło  uroczyście do 
pierw szej kom unji św iętej. Dzieci przy 
s tąp iły  do k o m un ji św. g rem ja ln ie  i 
zgctovrano im  m ilą  niespodziankę w 
postaci wspólnego śn iadan ia  pod golem 
niebom.

Dzieci p rzystro jono  na biało zebra
ły  się w szkołach, skąd p a ram i udały 
się do kościoła, n a  uroczyste nabożeń
stwo, celebrow ane przez ks. D udka. — 
Podniosłe kazanie  do dzieci w ygłosił 
ks. F r . Szuhsi.

Po skończonem nabożeństw ie i lco- 
m v n ji św. dzieci udąły  s i ę . do szkoły 
p rzy  ul. B ędzińskiej na wspólne śn ia
danie.

Do uśw ie tn ien ia  te j uroczystości 
p rzyczynił się w pierw szym  rzędzie 
p re fek t ks. Fr. Szuba, nauczycielstw o 
nie skąpiło  rów nież o fia r i rodzice wię
cej zam ożni jszych dzieci.

Z dobrow olnych datków  pienięż
nych zakupiono dla biednych chłopców 
10 ub rań , d la  dziewcząt 15 sukienek i 
25 p a r  bucików i pończoch.

 oOo-----
DZIECI POZOSTAWIONE BEZ OPIE

KI SPOWODOWAŁY POŻAR,
W czoraj przed południem  w m iesz

k an iu  E . Bogacza przy  ul. Z am urnej 
n r. 12 w Czeladzi w ybuchł pożar, k tó ry  
spowodowały n ieletn ie  dzieci pozosta
wione bez opieki w  m ieszkaniu.

Dzieci zaprószyły  ogień pod łóżkiem, 
skutk iem  czego zajęła  się słoma w sien
n iku , a następn ie  całe łóżko z poście
lą  stanęło  W płom ieniach.

Sąsiedzi, widząc przedzierający się 
dym  szparam i okien i drzwi w yw alili 
drzw i i okna, poczem w padli do miesz
kan ia , by ratowrać dzieci. Dzięki tem u 
ty lko, że w pobliżu znajdow ała się wo
da, ogień zdołano ugasić.

 0 Q 0------

Z DĄBKOW Y.
ZAMACH SAMOBÓJCZY.

Onegdaj Avieczorem pod koła po
ciągu osobowego m iędzy Będzinem 
a D ąbrow ą, rzuciła się 22-letnia A n
na Ótokówna (Dąbrowa, Zielona 2).

K ola obcięły denatce lewą nogę. 
W  stan ie  beznadziejnym  Otokównę
przew ieziono do szpitala.

 o-------
Cd) W niedzielę dn ia  2fi bni. zarząd 

sekcji m łodzieży Przy ŁOPP. kolo 
„Śródm ieście" w D ąbrow ie urządza Avy 
cieezkę tow arzyską dla członków i sym 
patyków  do Okradziomrwa wozami d ra 
b iniastem u Z apisy p rzy jm u je  się i ii- 
dzieła się Avszeikich in fo rm acy j do piąt 
ku dn ia  24 bni. w godzinach od 7 do 8 
wieczorem w lokalu  L O PP. w D ąbrow ie 
uh Sienkiew icza 11.

K oszta przejazdu od 50 gr. do 1 zł. 
 0 0 0 ------

ZATARG W FABRYCE „TEPS*
W STRZEMIESZYCACH.

Z powodu braku surowców została 
zam knięta w dniu 10 b. m. fab ryka 
„Teps", (hu ta  szklana „Strzemieszyce"), 
za tru d n ia jąca  140 robotników.

Po nadejściu  surowców, zarząd fabry  
ki wezwał robotników  do pracy, którzy 
jednakże nie przybyli, m otyw ując swe 
postępow anie tem, że dotychczas nie 
zostały  uregulow ane najw ażniejsze 
spraw y, a m ianow icie: określenie m ini 
m um  dni p racy  i regu lac ja  w ypłat.

W związku z tem  onegdaj odbyła się 
konferencja przy udziale inspektora 
p racy  p. F eferm ana, dy rek to ra  fab ryk i 
„Teps" i przedstaw icieli robotników’.

K onferencja  nie dala pozytywnego 
rezu lta tu , albowiem  dyrek to r fab ryk i 
nie mógł sam  powziąć decyzji. — D o. 
piero po powrocie drugiego właściciela, 
co nastąp i w ciągu dwuch dni odbędzie 
się ponowna konferencja.

Trzeba zaznaczyć, że fabryka „Teps" 
od 1930 do chwili obecnej była dzierżą 
wioną przez wierzycieli, a w ostatnich 
dniach została nabyta na licytacji
przoz jednego z w ierzycieli von Ha- 
delua.

W pierwszej połowie maja powiato
wy komitet W. F. i P. W. zadecydował 
urządzenie tegorocznego święta W. F. i 
P. W. w Dąbrowic w dniu 19 czerwca 
br. — Termin ten był ostatnim, jakim  
można było dysponować, ponieważ 
przeprowadzenie zawodów elim inacyj
nych i ostatecznych wymaga siedmiu 
dni, a z drugiej strony należało brać 
pod uwagę kończący się rok szkolny we 
wszystkich szkołach Zagłębia. W dosto 
sowaniu się też do tej daty, 19 hm., zo. 
stały wydane komunikaty prasowe, po 
czynione przygotowania i wydane dla 
organ izacyj instrukcje.

\Y pierwszej połowie czerwca przypo 
mniano sobie o 18 rocznicy przyłączenia 
Śląska do Polski. Komisarz m. Sosnow 
ca zorganizował komitet, który uchwa 
lił urządzenie jednej manifestacji dla 
całego Zagłębia ua polach szopieniekich, 
właśnie w ten sam dzień 19 czerwca br. 
Komitet ten zorganizowany o miesiąc

W niedzielę, dnia 19 hm. odbył się w 
Kielcach z jo  ul nauczycieli szkół pow
szechnych zwołany przez związek nau
czycielstwa polskiego i inspektora 
szkolnego.

Obradom przewodniczył inspektor 
Rychter.

Zjazd miał na celu omówienie spraw 
oświaty pozaszkolnej.

Po referacie na temat: „organiza
cja pracy kobiet wiejskich i rola nau
czycielki ay tej pracy*’ wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w której podkre
ślono, że w powiecie kieleckim nauczy 
cielstwo spoyka się w pracy oświato-

W  ub. niedzielę odbyło się ogólne ze 
b ranie spółdzielni rolniczo - handlowej 
„Rolnik" w Olkuszu, placówki, k tóra 
niegdyś cieszyła się wielkiem popar
ciem szczególniej w łościjaństw a.

Od czasu jednak  defraudacji jednego 
z kierowników, n iejakiego Krasińskiego 
w roku 1928, k ló ry  odsiedział już swą 
karę, spółdzielnia w padała a v  coraz 
większy deficyt z każdym rokiem  i w 
końcu zadłużenie je j dosięgło wysokiej 
sum y 152 tys. złotych. Członkowie za. 
rządu  i rady  nadzorczej deficyt ten tłu  
macza złemi pociągnięciam i zm ieniają 
cych się kierowników, zlą kon junk tu ra  
i t. p.

Po przem ów ieniach zdecydowano zii 
kwidować spółdzielnię i w tym  celu wy

W  W olbrom iu urządzono zjazd re jo 
now y straży  ogniowych re jonu  wol- 
brom skiego pod ogólną kom endą p. 
H aberko, naczelnika s traży  z W olbro
mia.

Po nabożeństw ie odbyła się defilada 
przed władzami strażactw a, oraz deko
rac ja  p. Jędrwcjewskiego z W olbrom ia 
odznaką na w ysługę lat. W  zawodach 
b ra ły  udział w szystkie straże, przy- 
czem pierwsze m iejsce uzyskała straż  
łobzowska, a drugie  strzegowska.

W  biegach z przeszkodam i wyróż-

skiej kobiet odbył się w sali k lubu  u- 
rzędników państw ow ych w K ielcach od 
czyt senatora Micińskiego na tem at 
„Sytuacja obecna". P re leg en t w krót- 
kiem a jędrnem  przem ów ieniu przed
staw ił powody k ryzysu  w gospodarce 
św iatow ej, począwszy od roku  1929, aż 
do chwili obecnej, oraz jego przejaw y 
i skutki. N astępnie zobrazował sy tu a 
cję w ew nętrzną Polski, podkreślając, że 
w chw ilach ogólnego kryzysu młode pań 
etwo polskie złożyło dowody wielkiej 
tężyzny i sprawności. K ryzys ma u nas 
przebieg o wiele łagodniejszy niż w 
innych krajach jakkolwiek społeczeń
stwo ponosi wielkie ofiary, by dać rzą-

później, z niewiadomych bliżej przy
czyn nie uważał aa właściw'© uzgod
nić swojej działalności z już zarządzo- 
nem ». powszechnie wiadomcm świętem  
W. F. i P. W.

Rzecz jest — zdawałoby się — zupcl 
nie prosta i jasna. Nie jest nigdzie po
wiedziane, że manifestacja całego Zaglę 
bia musi być jedna i że nie może ich 
być dwie; nie jest też nigdzie powiedzia 
ne i nie ma potem żadnej słusznej i s .  
eji, aby manifestacja ta odbyła się ua 
polach szopieniekich, a nie n. p. w Dą- 
wie; nie jest wreszcie nigdzie powiedzia 
ne, że manifestacja na rzecz Śląska ma 
polegać na mszy św., mowach i pechu 
dzie, a nie może polegać na mszy św„ 
mowach i przeglądzie zorganizowanej 
fizycznej siły  społecznej.

Rezultat wiadomy. Odbyły się dwie 
w tym dniu manifestacje: jedna — po 
chodowa na polach szopieniekich, która 
zebrała kilkanaście tysięcy osób i dru

wej z niechętnem stanowiskiem du
chowieństwa, które a v  wielu wypadkach 
posługuje się osebisłem i napaściami 
na nauczycieli, pracującymi wr u wiąz lin 
młodzieży wiejskich lub związkach 
strzeleckich. W pływa to ujemnie na 
tok pracy oświatowej i wymaga uzdro 
wienia. W dalszym ciągu omówiono wy
niki prac dotychczasowych i nakreślo
no program na rok przyszły. Rok obec
ny był niejako przygotowaniem do 
prac oświatowych pod względem treści 
zaś w roku przyszłym nauczycielstwo 
tej pracy zamierza nadać formę orga
nizacyjną.

brano komisj‘ę likw idacyjną w osobach:, 
pp. Majew'ski z Olkusza, J. Kuc ze Sław  
kowa, Dobrek r. Ghelma, Fidyk z Farsz 
i Lorek z Bolesławia. U chw ala o ściąg 
nięciu niew placonyeh udziałów i dopia 
ty  sum niezbędnych na  pokrycie stra t, 
nastąp i na posiedzeniu, które odbędzie 
się za miesiąc.

W śród członków „Rolnika" jest żywe 
zaniepokojenie z tego powodu, gdyż 
w edług obowiązującego s ta tu tu , są oni 
odpowiedzialni 5-ciokrotnie za każdy 
SO.cio zlotowy udział.

Na zebraniu przewodniczył burm istrz 
Majewski, asesórow ałi pp. J. Kuc ze 
Sławkowa i w ójt Marszalek ze Sulo-

n ili się pp.: W olski z W olbrom ia (I 
miejsce), Mys*or z Łobzowa (II m ie j
sce) i Żuchowski ( I I I  miejsce).

Podczas zjazdu odbyły się pokazy 
m asek gazowych i ub rań  ochronnych. 
R eferat o walce i obronie przeciw 
lotniczo - gazowej, w ygłosił in s tru k to r 
p. J . Kondek. Na zawodach sędziowali 
pp.: K. Królikowski z Olkusza, Soko
łowski z W oli Ł ibertow skiej i Kulka 
z Pilicy. Z ram ien ia  okręgu by ł p. in 
s tru k to r N. Kąłkowski.

dowi możność u trzy m an ia  rów now agi 
budżetu i niedopuszczenia do spadku 
złotego. Mówca wskazał na u jem ną ro
lę opozycji, k tó ra  w zm aganiach swych 
sieje defetyzm i pogłębia depresję przez 
m ylne i niezgodne z faktycznem  s ta 
nem rzeczy inform ow anie społeczeństwa

ga — będąca przeglądem sil pfSyspóso, 
bicnia wojskowego w Dąbrowie, która 
również zgromadziła kilkanaście tysię  
cy liulzi. Tam i tu była msza święta,' 
tam i tu były  mowy, a wśród nich na
czelną dewizą dnia: „Niech żyje Polski 
Śląsk!". Tam był pochód, tu był prze
gląd kilku tysięcy zorganizowanej re
zerwowej siły  bojowej Polski.

I wszystko byłoby w porządku, gdy; 
by... Gdyby nic nasze rodzinne partyj 
nictwo i wareholstwo endeckie, gdyby, 
nie nasze rodzime rycerstwo pochodu 
we z pod znaku p. Michla.

„Rycerstwo" to postanowiło wykorzy; 
stać dziesięciolecie powrotu Śląska dla 
odbudowy swoich wpływów partyjnych  
i dla upragnionej, a nie osiągalnej roa 
grywki z rządem polskim. Rycerz — 
K orfanty na Śląsku, a rycerz Michel vfj 
Zagłębiu.

Już parę dni przed 19-tym czerwca 
br. p. Ćwierk wystąpił w „Kurjerzc Za 
chodnim" z atakiem na wychowanie, 
fizyczne, ostatnio zaś „Kurjer Zachód* 
ni“ w numerze z dnia 21 bm. dopełnił 
roboty. Czytelnik spotkał się z wyraź- 
nem już wykpieniem całego wychowa 
nia fizycznego, z przeciwstawieniem te
mu problenioAvi jedności wychowania 
przez pochód, z jawnem i imienucm wy
śmianiem przedstawiciela władzy pań
stwowej, który wziął udział w m anile 
stacji społecznej siły  zbrojnej, i wre. 
szeze z jakiem ś bezezclucin, idjotyczuem  
piętnowaniem faktu, że hufce szkolno 
śm iały pójść na święto W. F. i P. VV„ 
a nie na pola szopienickie.

Niech więc „niepokalany" p. Michel 
nie bluźni społeczeństwu, twierdząc, żo 
nie sieje partyjuictwra. Bo nietylko, że 
w intencjach endeckich leżało zrobienie 
z manifestacji śląskiej partyjnej robo 
ty, ale jeszcze przy tej sposobności sia  
no ziarno niewiary i bezczelności wycho 
wania fizycznego i przysposobienia woj 
skow-ego. Bo kłuje w oczy endecję to, 
że młodzież nasza garnie się do tężyzny, 
fizycznej, jako najlepszej, czynnej »dpd *« 
wiedzi na organizowanie się rozwydrzó^ ’ 
uego prusactwa. że grupuje się pod 
sztandarami państwowewi, pod egidą 
władzy państwowej polskiej, a oddala 
się skul ocznie od wyświechtanych sztau 
darów obwiepołskich, że woli stanąć w, 
karnym organizacyjnym ordynku, niż 
w pochodowym tłumie i że czuje wię
kszą skuteczność obrony polskości Ślą
ska, gdy hasłem jej będzie skupienie 
wszystkich sil moralnych i fizycznych 
około majestatu Rzeczypospolitej i jej 
władz, niż okolą osoby „niepokalanego" 
autorytetu p. Michla (i jego wspólni- 
ka p. Lejzora Rubinlichta z Będzina),

Kilkutysięczna młodzież zebrana w 
dniu 19 czerwca b. r. na stadjonie miej
skim w Dąbrowie, w otoczeniu tłumu 
publiczności, gdy wznosiła okrzyk na 
cześć ludu śląskiego i na chwałę zjed. 
noczoncj Rzeczypospolitej, napewuo ltio 
mniej była przejęta uczuciem wiary, niż 
ci, którzy manifestowali na polach szo- 
pienickich. B yła  różnica w formie ma
nifestacji lecz treść była ta sama

I w tem tkwi wartość ducha państwo 
wego polskiego. Obowiązkiem działa, 
czów społecznych jest potrzymywać te
go ducha, konsolidować go i utrwalać. 
Rozdrobnienie, wykorzystywanie go dla 
walki partyjnej, zwracanie umysłów  
przeciw rządowi polskiemu, sianie nie
wiary w państwowość naszą, w wodzi 
naczelnego, w siłę zbrojną, w przyspo
sobienie wojskowe i wychowanie fizycz 
ne — jest działaniem na szkodę pań
stwa. Jest robotą antypaństwową.

Z tego jasno zdać sobie trzeba spra- 
w-ę. Tego wymaga zwykły instykt saiuo. 
zachowawczy państwa i tego wym aga 
srożąea się dziś demagogja odwetowy 
za Odrą. Prusactwo czci przysposobie
nie wojskowe i na niein opiera swą si
łę odwetową. My naszą obronę oprzeć 
możemy tylko na sile  moralnej społe, 
czcństwa, na poczuciu solidarności pań
stwowej i na tworzeniu zdyscypliuowa 
nyeh w' imię państwa kadr społecznych

K to te czynniki osłabia, działa na rą 
kę prusactwu. Niech o tem pamięta p. 
Michel i niech o tem pamięta „Km jer, 
Zachodni" z p. Cwierkłem na czele!.

Leqjom sta ,

Zjazd nauczycielstwa paw. kieleckiego.

Likwidacja spółdzielni „Rolnik" w Olkuszu.
Z OGÓLNEGO ZEBRANIA CZŁONKÓW

szowej.

Zjazd rejonowy straży ogmowycn w Wolbromiu.

Z życia zw. pracy obywatelskiej kobiet w Kielcach
S taran iem  związku p racy  obywatel-
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„ I D E A Ł "
*  S o s n o w c u ,  T a r g o w a  1 7 a  Tel.  2 -65
Po e c a  o b u w i e  m ę s k i e ,  d a m 
s k i e  i d z i e c i n n e  z n a j l e D S z e g o  

b o x  :al fu,  g i e m z y  i l ak i eru .  
R o b o r a  s o l i d n a  g w a r a n t o w a n a

Obuwie w y  ^wintns, i r w 3 łe  i t a n ie  -

Skojarzonn na odległość m a łżeńs tw o Kuonn t p r z e d a t .

Jaiko w roli swata.
W  jednej z w ielkich firm iaj- 

czarskich w Sydney, eksportującej 
jaja australijsk ie do A nglji, zatruci 
niona była w charakterze pakowacz 
ki p lo tła  dziew czyna, niejaka Ma
ry Ristbloom, sierota, utrzym ująca  
się z pracy w łasnych rąk.

Można się bez trudu dom yśleć, 
iż w toku sw ej jednostajnej i dość 
nudnej pracy, sym patyczna Mary 
nieraz

m arzyła o zam ężciu.
Otóż pew nego dnia w padła na 

pom ysł użycia jajka w charakterze 
sw ata. N apisała w ięc na jednem z 
pakow anych do skrzyni jaj, króciut 
ki „liścik**, coś w rodzaju og łosze
n ia  m atrym onjalnego. Jajko powę

drowało w św iat i znalazło się pew  
nego dnia na stole zamożnego mło
dzieńca w Coatbridge w Szkocji, 
Artura Litlera, który tego ranka 
był mniej n:ż zw ykle roztargniony  
i przeczytał

w yp isany na skorupie „list*4. 
Z aintrygow any pom ysłowością  

nieznanej korespondentki, napisał 
do niej, prosząc o przysłanie foto. 
grafji. W  ten sposób zaczęła s:ę oży  
wioną korespondencja m iędzy Syd  
n ey  w A ustralji a Coatbridge w  
Szkocji. Po pewnym  czasie doszło 
do listow nych ośw iadczyn, a wkrót 
ce potem rozkochany L itler w yje
chał doi Sydney, gdzie też poślubił 
pom ysłow ą Mary.

Ogłoszenie.
N a p rze ch o w an iu  w w y d zia le  ś led  

jz y m  w  S osnow cu  z n a jd u ją  się  n iżej 
w y m ien io n e  zna lez ione  p rz e d m io ty  m e 
zn a n y ch  w łaśc ic ie li, a  m ian o w ic ie : 

B an k n o t 20 zł., ręk a w iczk i skórkow e, 
m reb k a  sk ó rza n a , k siążeczka do nabo  
że n stw a  i ch u s teczk a  do nosa, ta l/łic a  
r e je s tr a c y jn a  od a u ta  K L . 7115b, 3 zł. 
40 g r. w b ilon ie , czapka_ d z iec in n a  ko 
lo ru  szarego , p aczk a  pasi.w  fa b ry c z 
nych, 2 m tr . to w a ru  b ia łeg o  w k ra tk o  
n ieb iesk ą , k ap e lu sz  m ęski c. p o p ie la ty , 
h an k u o t 5 zł. z e g a rek  s ta lo w y  bez 
szk ła  zniszczony, k a jd a n k i n iem ieck ie , 
p o r tm o n e tk a  sk ó rz a n a  sk ła d a n a , «> zł. tb 
j t . i 2 p ile ty  ko le jow e, ro w e r  s ia ry  
zniszczony , teczka  sk ó rz a n a  c z a rn a  1 
Sw eter d am sk i b ia ły , 2 k lucze, ehustecz  
k a  do nosa  i koło  15 kg. w ęd lin y , p o r t  
fe l k o lo ru  w iśn iow ego  z a w ie ra ją c y  
k ilk a n a śc ie  n o ta te k  n a  zw y k ły c h  p ap ie  
rach , b ile ty  ko le jow e, 2 zn aczk i poczto 
we i dow ód n a d a n ia  pocztow ego, p a r a  
so lk a  c z a rn a .d a m sk a , m a ry n a rk a  kolo 
ru  siw ego s ta ra ,  b an k n o t 5 zł.. 1 sw eter, 
d am sk i s ta r y  k o lo ru  b lado  - rozow ego, 
1 k a p a  s ta r a  k o lo ru  b iado-z ielonego ,, 
p a ra so lk a  c z a rn a  d a m sk a  zniszczona, 
ze g a re k  d am sk i z p a sk ie m  n a  ręk ą  
s re b rn y , 4 p u d e łk a  z n a k rę tk a m i w a 
g i 1 k lg . 10 dkg., c h u s tk a  d u ża  w  k r a 
tę  zniszczona, p o r tm o n e tk a  sk ó rz a n a  ko 
lo ru  żó łtego  w  fo rm ie  podkow y,, 05 g r. 
i  bilet, tra m w a jo w y , o au k n o t 5 zł., koło  
od sam ochodu , 4 k o łn ie rz y k i b ia łe  pod 
niszczone, p a ra s o lk a  d am sk a , 3 p. oku

Wielki los państwa Doupńerty.
Wspólna nienawiść łączy powaśnionych.

s

 ___________  xrr — —  rr

la ró w , 100 m k. iiiem ., i n o ta tn ik , s z n h r  
k o ra li  sz k lan y c h  b ia ły ch . sa k ie w k a  
d am sk a  sk ó rz a n a  żó łta . 50 gr., ch u 
s teczk a  do nosa , lu s te rk o , g rz e b ie ń  i  
sz n u r  k o ra li  szklanych. n ie b ie sk ich , 
teczk a  sk ó rz a n a  zniszczona, to re b k a  
sk ó rz a n a  d am sk a , 12 gr., ch u s teczk a  
b ia ła  do nosa , k lu czy k , i  ró żn e  d ro b iaz  
g i bezw artośc iow e, ręk aw iczk i skcTko- 
we używ ane, s a k ie w k a  s k ó rz a n a  d a m 
ska , lu s te rk o  i  c h u s te c z k a  tło n o sa  o 
szt. m io te ł do z a m ia ta n ia , 120 zł. _ w  
b an k n o ta c h , p o r tm o n e tk a  c z a rn a  zn isz
czona i  65 zł. w  b a n k n o ta c h , p o r tm o 
n e tk a  sk ó rz a n a  d a m sk a  s ta r a  i m ia 
s te cz k a  do nosa , sakew k.a d a m sk a  w iś 
n iow a, ch u s tec zk a  b ia ła  do nosa, g rze  
b ień , p o r tm o n e tk a , 52 g r . i  pud ełk o  z 
p u d re m , 2 p. sz m ac ian y c h  p a n to f l i  noc 
nych , 1 k s ią ż k a  „ew angelie '*  i d zie je  
apostolskie '*  i 1 k s ią ż k a  „Nowy te s ta  
m e n t“, 2 sk ó rk i n a  k o łn ie rz  i  ehustecz  
k a  do nosa , p ac zk a  te k tu r ;  po d u szk a  
m a te raco w a, n iep rzeiriaka n y  k a t ta n  
roboczy , te cz k a  cza rn a  sk ó rza n a , 2 
książk i n ie m ie ck ie  i  n o ta tn ik , b a n 
k n o t 10 zł., b a n k n o t 5 z ł . sa k ie w k a  ko 
lo ru  c. żó łtego  i  k aw a łek  w a m iji ,  to r 
ba sk ó rz a n a  m y ś l iw s k i żó łta . 2 koszu
le c ien ie  m ęsk ie , 1 s u k ie n k a  d am sk a  i 
k aw a łek  f la n e li. 4 k lucze n a  ko lan , k a  
m asz  m ę sk i sz n u ro w a n y  now y  czarn y , 
koc c iem n y  w  ja s n ą  k ra tę ,  35 pasków  
c e ra to w y ch  la k ie ro w a n y c h  i n ie p e łn e  
p u d e łk o  g u zików  do czapek  o raz  oku  
la ry  w  o p raw ie  m asow ej.

K o m e n d a n t P o lic j i  P a ń s tw o w e j 
p o w ia tu  b ęd z iń sk ieg o  

K ie ro w n ik  W y d z ia łu  śled czeg o  
Wł. K o cu p e r K o m isa rz  P . P-

L E K C J  A A S T R O N t >M.łI.
O b jaśn ię  te ra z  b ieg  p la n e ty  M ars. 

P ro sz ę  sob ie w y o b raz ić  że te n  oto m oj 
k ap e lu sz  je s t  M arsem . Ozy k to  m a  ja  
k ie  p y ta n ie , zan im  zacznę d a le j o b ja ś 
niać'?

— T ak , p a n ie  p ro ieso rze . — Ozy na 
M a rs ie  m ie sz k a ją  żyw a is to ty !

Gość: To je s t bezczelność. Za jedną 
noc każecie m i płacić 15 złotych, a prze 
sież m usiałem  spać a a  bilardzie.

H ote larz : To przecież bardzo tanio. 
S pał pan  10 godzin, a za b ila rd  płaci 
się norm aln ie  3 zł. za godzinę.

K upiec w ydaje zarządzenia eksped
ientom : . , . „ ,, i— N a w ystaw ie każdy pullover kosz 
tu je  15 złotych. W  sklepie 30 złotych.

E k sped jen t: — Czy jednak  k h jen  
si tego nie zauw ażą!

— Skądże znowu. P u llo v e ry  po 30 
złotych są znacznie trw alsze.

— Przecież to  ten  sam  tow ar.
— T ak, ale ja k  k to  drożej zapłaci, to 

będzie go lepiej szanował.
 ......  i—  m i ilium  m in  m u  ■iw —

1 W y d aw ca : H e len a  M oa*ior#kn.

W  domu D ougherty w  N ew  Jor  
ku zapanow ała w ielka radość po 
przeczytaniu  wiadom ości, że na ich  
rodzinny num er padła

głów na w ygrana  
loterji w eteranów  kanadyjskich- 
W łaśnie „rodzinny*1 i na tem tle  
pow stała  cała awantura.

Bo los należał w łaściw ie do 
18-letniego E ddie, m łodszego syna  
D aniela  D ougherty, a ojciec tw ier
dził iż w ygrana jest jego, ho on ku
pił los i podarował go Edek emu. 
P reten sje  do losu m iał także i star
szy  sym  21-letni D aniel, uważa.,ą.c, 
że on rów nież n ie pow inien być po
m in ięty  w  tak szczęśliw ej okoliczno 
SCI.

P ojechali w ięc w trójkę z N ew  
Yorku do Quebeco, by

podjąć pieniądze  
w w ysokości przeszło pół m iljona  
złotych. .

Tym czasem  E ddie, korzystając  
z chw ili, gd y  ojciec i starszy  brat 
zajęci byli w  hotelu  rozmową o 
przyszłym  m ajątku, zabrał los, ode 
brał pieniądze^ i zdeponował je  w  
kanadyjskim  banku handlow ym  na

sw oje imię.
D augherty  ojciec i D augherty  

starszy syn, dow iedziaw szy się o 
tem, w padli w e wściekłość ku w iel
k iej uciesze am erykańskich reporte 
rów, którzy skw apliw ie notow ali 
każe irlandzkie soczyste przekleń
stw o starego D augherty.

E ddie zgodził się przyjść do oj
ca i brata na konferencję do hotelu. 
N iew iadom o jak  w ypadłaby ta  kem 
ferencja i kto po kim dziedziczyłby  
m ajątek, gdyby n ie pew na niespo
dzianka. t

Oto panu D augherty  
wręczono depeszę z N ew  Yorku. 

Pochodziła ona od drugiej eksm ał- 
żonki starego D augherty, a eksma- 
eochy jego synów . _ .

P an i M argaret doniosła,_ ze i 
ona ma pretensje do w ygranej i zą 
dała części sumy.

W obec tego faktu  przem ów iła  
solidarność rodzinna i  trzej pano
w ie D augherty postanow ili się po
godzić i w spólnym  frontem  w y stą 
pić przeciwko pretensjom  now ej 
kandydatki do ich pieniędzy.

T A N I sezon książek. P i- .sp c b l i k a la  
log  w y sy ła  n a  żąd an ie  b ez p ła tn ie  W y  
daw nic tw o  „Poinoc S zkolna. W a jn e ra ,
W a rszaw a . B iel,n iska 5 - 1!8.  _
B E C Z K I ze sm a ru , duże w ork i i k i l 
k ase t k ilo  p a p ie ru  pakow ego do sp rze  
d an ia . W iadom ość w a d m in is t ra c j i  
..E xnresu". _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
W Ó ZEK  d ziec in n y  w d o b ry m  s ta n ie  
do sp rze d an ia . Sosnow iec, N ow a 47, 
"Urban, dom y kolejow e, w ejście  z P i ł 
sudsk iego .

POSADY i PRAt E

L W A G A  K A N D Y D A C I NA K I E R f W - 
CÓW SA M O C H O D O W Y C H ! K ursy  
In ż y n ie ra  K ieb era  szkolą na zdolnych 
szoferów  - m echan ików . W la«ne w ar 
iz ta iy . N >we sześc iocy lim itow e sa.no* 
chody D łu g o te rm in o w e sp ła ty  ra ta m i. 
Z ap isy  codziennie. Sosnowic**. P iłsu d  
sk iego  3. _
D u B R Y  F A C H  TO  P IE N IĄ D Z . K u r
sy S zoferów  M echaników  S t. K onopki 
w Sosnow cu, ul. S w obodna 7. p rzy jm ie  
j ą  zap isy  na nowy K u rs  S zo fersk i Każ 
dy  s łuchacz po ukończeniu  om ie dosko
n ale  p rzep row adz ić  w szelką re p e ra c je  
wozu. J a z d a  n a  w ozach n ie o g ra n icz o n a . 
K u rs  o hn i żony 20 proc p ła tn y  w ra-

S ŚO B A T w "średnim ""w ieku , z n a ją c a  s ie 
n a  g o sp o d arstw ie , m oże z a ją ć  m ie jsca  
gosp o d y n i na p le b a u ji lu b  u sa m o tn e 
go p ana . M iejscow ość obo ję tna . w ia- 
dom ość E x n re s  D ąbrow a.
P R A S O W A C Z K A  p ie rw szo rzęd n a  nv 
b ie lizn ę  sz ty w n ą  i m ię k k ą  n a  w y jazd  z 
u trz y m a n ie m  p o trzeb n a . D n o ro w a K o
le jo w a  10. W ieck iew icz od -  - • ____ _
P O T R Z E B N I’ ag e n c i i  a g e n tk i od za 
raz . Z g łaszać  się  do „E x p re su  Z ag ls  
b ia “ w  K ie lcach-
f e m i  L. w -t 4 >■ ~ | | § i j |
P O K Ó J u m eb lo w an y  do w y n a ję c ia  od 
za raz . S ien k iew icza 8 m ._t.
D O  w y n a ję c ia  pokó j um eblow any  
z w ygodam i i oddzielnem  w ejściem  
W iadom ość: P iłsu d sk ie g o  25, P e u c k e .-.

Z i?ubione d o k u m enty
k a r tę  rzen iie
ostw o w  B e

j  %mu\m Żeńskie Zyd. Iow. Szkół Srerin ch
w Sosnowcu, uHca Kowalska 10.

Kancciarja przyjmuje zapisy uczenie do dnia 14 lipcarb.- 
od godziny 10 — do 15 eb _____

E gzam iny  odbyw ać s ię  będą w dniu 2 8  sierpnia br. 
o godzin ie  8-mej rano.

I
1
I
I

et KELNER
mgdy nie odczuwa zmęczenia, jeżeli 

moczy nogi z dodatkiem

Soli do nóg
JANIA

Dostać w  aptekach, składach aptecz
nych i perfumeriach

Ch. B. P ie k a rs k i  zg u b ił 
ś ln icz ą  w y d a n ą  przez. sta.
d ż in ie .   _____ . “T*1
W R Ó B E L  A n n a  z g u b iła  książeczkę k a  
sy  eh o rv c h  w y d a n ą  przez S osnow o  • 
D N IA "24 czerw ca br. O stro w sk i Z dzi
sław  zg u b ił dow ód k o le jo w y  „ .^ [ d a p y  
p rzez  d y re k c ję  w arszaw  s k ą ,b i K t  vc?v 
n iow sk i, k a r tę  w o jskow ą, le g ity m a c ją
szko lną. ___ ____ _— „ —-.w—-—,—-•
K Ł O S O W S K I K a z im ie rz  z g u b ił k s ią ż 
kę w o jskow ą, w y d a n ą  p rzez  38 pułk
LWÓW. ......  - -
M  AR JA O tfin o w sk a  z g u b iła  w y ^ iąs  
z k s ią g  lu d n o śc i w y d a n y  orzez Kaią*
W ie lk i. ___________ ____— r—
B IE L A K  W a w rz y n ie c  zg u b ił le g i ty  
m a c ję  zasiłkow ą , w y d a n ą  p rzez  ginine,
G rodziec. ----------- ---------------—-  *— ■■«-
W  D R O D Z E  m iędzy  Sosnow cem , a  tsą 
d żinem  zgub iono  teczkę w ra z  z dolcu- 
m e n ta m i i w ekslam i, o zw ro t k tó re j  
u p ra sz a  się  za _ w y n ag ro d ze n iem  pod 
ad re s : Sosnow iec, P sz e n n a  4, K u d o lt
K ra w cz y ń sk i. ________ _— —
J A N  Ja ck o w sk i, Z ąbkow ice, u lic a  K o : 
m o rn a , zg u b ił p o r tfe l  now y  .bronzow ej 
sk ó ry , z ró żn em i le g ity m a c ja m i i do
k u m e n ta m i o raz  w eksle  n ie  w y p e łn io 
n y  do su m y  120 zł. z m o im  podp ise-u , . 
k tó r y  u n ie w a ż n ia  się. Ł ask aw eg o  zna-
l a zce p ro szę o o d d an ie .   —   -
B U C K I M ar,i a n  z g u b ił k siążeczkę w oj 
skow ą, w y d a n ą  p rzez  P . K . U. S osno 
wiec;________    r - 3
G R A N D E  M ieczysław  zg u b ił za sw iaa  
czenie w y d an e  p rzez  k o p a ln ię  „H r,
R e n a rd 1*. — __   —
M E N D E L  R u lc m a n  z g u b ił ksiązeezke
w o jskow ą, w y d a n ą  w  P iń c z owie; —
K OBYłACA S ta n is ła w  z g u b ił ksiązecz 
k ę  k n sy  cho rych , w y d an ą  w Sojm owcu. 
R E K ” W ł iu ] y s ł^  z g u b ił  św iadec tw o
szkolno, w y d an e  ? rz e z W i^ k ,V i Wsf szko ły  pow szechnej w W ie lk ie j w s i,
gm . W ąchock . ______

R O l  W E.

ZA d łu g i żony  m ej K a z im ie ry  z R y 
b ick ich  n ie  odpow iadam . J a n  K a la b m -
ski.

■ , tysiące chorych
, zaw dzięcza sw e zdrowie używając nad 

—— zwyczaj skuteczne •

Z I O Ł A  LECZNICZE
w e d ł u g  p r z e p i s u  Or. med. S T .  B.REYERA

(zatw ierdzone przez M inisterstw o Zdrowia)
Nr l skuteczne w chorobach piersiowych Nr.
r.„ro. ty» . ych Nr. 3 joM k ow .
Nr. 4 nerwowych Nr. 6 błędnicy N .
U c h  oraz w chorobach serca, cukrzycy, nad 

— miernej otyłości.

, P “ "

W«tw6rnla „POLHERB A“ Sp. i  o. o. Krakfiw-PodsS^e.
D o tl .d n y  o p l. J A K  ODZYSKAĆ ZDBOW1E* w y . j l .  *% A * ™ -

T T s NOW TDZ  r ć h i r o m a n ta T je d y n y  w  
P o lsce  m e d ju m is ta  — m ew i kaz^dego 
im ię  i nazw isko , p rzyszłość,. P rzeszłość 
o k reś la  c h a r a k te r  z lis tó w  i  fo to g ia fJ i
p rz y jm u je  c a ły  dzień  Z aw ierc ie , H o te l
P o lsk i i - — *—*■ ■ "
7>RAWA""j^izd>' d la  o d d z ia łu  Z aw ie rc ie  
n ad e sz ły  K u rs a  K ierow ców  S am ocho
dow ych  inż. J a n a  K ie b e ra  w  S osnow s. i . u w u s r i

stw a S o sn o w ie c k ie g o , 3 a t a ja  z«,

odpow iadam , K w ia tk o w s
ski, M odrzejów .

Tekarz przygotowuje delikatnie swe 
go p a S tPa! l e t n i e g o  starca, na blif
ką śm ierć ko dlatBg0f m ówi cho ry ,
że w roku 1886 w y k ąp a łem  się  ra z  ^  
bardzo z im n ej w odz.e. .

Druk- S osr> ow i«c u l T^at’-alna 1 tek 4-94


